
Wielcy ludzie

JKatarz powstania
Był to rok 1861. W Warszawie wrzaio.
Padły pierwsze strzały i pierwsze pięć 

ofiar rosyjskiej przemocy odprowadzono 
uroczyście na cmentarz Powązkowski w 
Warszawie.

A w dalekim Wiedniu, stolicy wielkie­
go wówczas, austriackiego państwa, u sta- 
lug malarskich zasiadł młody, zaledwie 
dwudziestoczteroletni artysta, i na usta­
wiony przed sobą karton rzuca szkic jed­
nego z obrazów, chce bowiem opowiedzieć 
światu o tych chwilach, które właśnie 
przeżyła Warszawa, a o których wieść, 
jak  grom, uderzyła w serce artysty i roz­
nieciła w nim święty ogień zgrozy i bólu.

' Młodzieniec ten to A rtur Grottger, u* 
rodzony we wschodniej Małopolsce w o- 
kolicach Lwowa , młodzieniec szczupły, o 
czarnych ognistych oczach i zm i zerowanej 
twarzy, dość znany już w Wiedniu, jako 
zdolny rysownik. Przed niewielu laty je­
szcze był Grottger uczniem akademii ma­
larskiej i wtedy to przechodził ciężką bie­
dę, walczył z niedostatkiem.

Niebawem też w oknach księgarni u- 
kazał się zeszyt p. t. : „W arszawa“, gdzie w 
sześciu obrazach opowiada Grotger, jak 
to pod jednym  sztandarem idą w pocho­
dzie i chłop, i szlachcie i mieszczanin, 
wszyscy z jednym w sercu wołaniem: 
„Wolność i niepodległość“ l jak  to za ten 
okrzyk broczą we krwi młodzieńcze piersi. 
„Warszawa41 — pierwszy szereg obrazów 
G rottgera z czasów powstania, nosi na

A rtur Grottger

okładce cierniową koroaę i napis: „Pa­
mięci poległych i rannych na ulicach 
Warszawy, a ku wiecznej - morderców, 
hańbie".

Przeszły dwa lata. Przyszedł rok 1863.
Już nie tylko pieśnią i modlitwa walczy 

lud polski z ciemięzcą. W styczniu wycho­
dzą w pole pierwsze oddziały powstańcze, 
bohaterskie wojsko polskie w lichych 
czamarkach, rogatych czapkach, z byle ja ­
ką dubeltówką, szablą od pradziada, ale 
za to z takim ogniem w duszy, jak i ty łka 
ci mieć mogą, co w obronie poicrzywtłzo-



uej malin ojczyzny walczy? Mą'.
I  znowu echa tych walk bohaterskich a 

nieszczęsnych dochodzą do Wiednia. Słu­
cha ich Grottger i rwie się do boju. W 
jednej z potyczek ginie jeden z jego przy­
jaciół.

— Teraz na mnie kolej! —- woia zroz­
paczony artysta. I w tedy to powstrzymuje 
go ręka innego przyjaciela.

— Tu tw oja służba — tłumaczy mu, •— 
służ sprawie tym, czym umiesz najlepiej, 
a  czego inni nie umieją.

I do krwawych bojów garści powstań* 
ców Grottger dorzuca swój czyn: osiem
obrazów pod jednym tytułem : „Polonia44 

ś— czyli — Polska. W tych ośmiu obra­
zach pokazuje nam Grottger dzieje pow­
stania styczniowego, opowiada nam o nim 
lepiej, niżby to długie opisy zrobić mogły.

Więc widzimy szeregiem: i kuźnię
powstańczą, gdzie kosy dla oddziałów ku­
ją, obronę sztandaru, gdzie wszystkie sta­
ny  zbratane zgodnie bronią znaku białego 
orła. I oblężenie starego dworu polskiego 
i straszne pobojowisko, na którym zbolała 
matka znajduje zwłoki syna i jeszcze je ­
den — mamy go przed sobą: „Po przejściu 
wroga".

— Co za straszny obraz! Zabity mąż 
i żona, zamordowana mała dziecina i mło­
de pacholę, a w głębi, w kłębach dymu, 
śród ruiny zrabowanego domu, stanął — 
oń, powstaniec. Za późno przybył, nic tu  
nie ma do uratowania. Bolesnym ruchem 
rąk zakrył twarz: czy nie chce patrzeć na 
okropny obraz, czy chce ukryć łzy bólu 
i bezsilnej rozpaczy?
* Oto jeszcze jeden szereg obrazów p. t.: 
„Lituania", który mówi nam o powstaniu 
na Litwie, o bojach' w ptiszczach litew­
skich; i jeszczę więcej — oto więzień wy­
gnaniec w kajdanach w kopalniach Sybi­
ru, oto inni trzej, obciosu jacy krzyż, a oto 
jeszcze kobieta piękna, młoda, klęcząca 
pod murera więziennym, oddzielającym ją 
od męża. Dwoje dzieci obok n iej: chłopiec 
patrzy w dal smutnymi oczami, dziewczyn­
k a  obejmu je  rączkami płaczącą matkę. 
Myśl Grottgera ciągle, uparcie wraca do 
tych chwil strasznych i dlatego to zowią 
go „malarzem powstania".
* Do wielu z obrazów Grottgera, z nich 

czerpiąc natchnienie, prześliczne wiersze 
napisała Maria Konopnicka.

Ostatnie parę lat swego krótkiego ży­
cia spędza Grotger w Paryżu. I tam za nim 
poszły wspomnienia 1863 roku. Oto „Po­
chód na Sybir“, cały długi szereg wygnań­

ców, w f̂cf^gnTęfy* fóńfą1 na SnîeShfeJ rów­
ninie.

Okropności w ojny odczuwał Grottger, 
nietylko myśląc o klęskach powstania, ale 
W ogóle myśląc o każdej wojnie; i oto 
rysuje jeszcze jeden szereg obrazów p. t. 
„W ojna gdzie wszystkie klęski w ojny 
ludziom przed oczy stawia. Więc i głód, 
i pożary, i nędzę i zbrodnię, wszystko, co 
w ojna za sobą wiedzie.

Pierwszy z tych obrazów to dopiero 
zapowiedź tych klęsk, patrzcie! Taki ci­
chy wieczór, cała rodzina zgromadzona 
zasiadła w ogrodzie. Zdaje się, że samo 
szczęście mieszkać tu  powinno, a jednak 
wszystkie twarze zaniepokojone, smutne: 
staruszka modli się cicno, starzec patrzy 
ponuro, a  oczy wszystkich biegną w jedną 
stronę, gdzie na niebie lśni złowróżbna 
kometa, zwiastun wojny.

Ostatnia to była w ielka praca Grottge­
ra. Strawiony straszna chorobą płuc umie­
ra młodo, licząc zaledwie trzydzieści lat 
życia.

Umarł za granicą, we Francji, z dala od 
k raju , którego bóle i cierpienia tak głę­
boko odczuwał.

M. Gerson-Dąbrowska

Imieniny mamy
Gracyś, Mania, Stasia, Mela i Halka, 

wstali dziś bardzo wcześnie i ubrali się 
staranniej nié zwykle. Zaraz po odmó­
wieniu pacierza poszły dzieci do pokoju i 
siedziały tam spokojnie i cicho.

A gdy się ukazała mama, wstali wszy­
scy i całując je j ręce, tak mówić zaczęli:

A* Przyrzekam mamie dziś na imieni­
ny, że nigdy psom dokuczać nie będę! I 
nie popsuję lalki Mani!

I ■— Przyrzekam, że nigdy się Gracyśió- 
wi sprzeciwiać nie będę!

— Przyrzekam, że nie wezmę Stasi za­
bawek!

— Przyrzekam, że nie podrę książeczek 
Meli!

PrzyrzeKam, że nię powalam zeszy­
tów Halki!

—*• Mama mówiła, — dodał najstarszy 
Gracyś, że najlepszym podarkiem na 
imieniny byłaby poprawa nasza i pozby­
cie się naszych wad. Więc my mamie taki 
prezent dziś ofiarujemy.

Mama uradowana, uściskała serdecznie 
swoje kochane dzieci.
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S. Sawicki

O złotych
Zanim  głos ludzki rozbrzm iew ał w 

gąszczach p rasta rych , słow iańskich bo* 
rów  i puszcz, zanim  noga pasterza zdoła­
ła  przebiec kw ieciste łąki, przesycono za­
pachem  ziół i kw iatów , ju ż  znacznie Wcześ­
n ie j — przed  tym  b y ły  pszczoły gośćmi 
ziem Polski.

Pezczoły za licza ją uczeni do zw ierząt, 
t. zw. „ży jących  społeczeństwam i", podob­
n ie ja k :  te rm ity , m rów ki itp. Podobnie 
ja k  w społeczeństw ie ludzkim , tak  też i 
w  społeczeństw ie pszczelim  pracy huk. 
Już od w czesnej w iosny do późnej jesieni 
znoszą dzień  po dn iu  owoc sw ej w y trw a­
łe j  i żm udnej p racy , um ieszczając go w 
dziuplach drzew , pom iędzy skałam i i w 
głębokich p ieczarach, a w  czasach w spół­
czesnych w  ulach, by  nie zaznać głodu w 
ciągu d łu g ie j i srog iej zimy.

Bezpiecznie i sw obodnie ży ły  ro je  dzi­
kich pszczół pod osłoną n iedostępnych 
puszcz lub  na bezludnych  polanach leś­
nych. T y lko  łakom y i n iezgrabny  miś 
denerw ow ał sk rzę tne  i przezorne pszczo­
ły. Toć mówi przysłow ie: „Niedźwiedziu 
za uszy do miodu nie ciągną“. Z w łasne­
go dośw iadczenia w iem y, że pszczoły po­
tra f ią  się bronić, gdy  za jdz ie  tego potrze­
ba. Zdobyw anie w ięc m iodu przez czło­
w ieka narażało  go n ieraz  na tru d n ą  w alkę, 
z k tó re j w ychodził n ieraz do tk liw ie po­
k łu ty .

Z ahartow any  je d n ak  w walce z 
pszczołami po trafił b a rtn ik , syn puszczy i 
odw iecznych borów, zdobyć nad nimi w ła­
dzę. R okrocznie je sieną chw yta ł czło­
w iek od la tu jący , m łody ró j i osadzał go 
w barc i, czyli az iup li d rze w n e j: czynność 
tę nazyw ano klęczbą. Na borcie w yb ierał 
b a rtn ik  d rzew a etare i proste, zazw yczaj 
sosny i jod ły , a w późniejszych czasach 
nie pom ijał starych  dębów i buków .

W ten sposób pow stała hodowhi 
pszczół. Czyli t. zw. daw n ie j bartnictw o, 
k tó re  przez k ilka w ieków  było w Polsce 
jednym  z najpow ażn iejszych  środków  u- 
trzym ania  je j m ieszkańców. W ieśniacy 
daw nej Polski często m aw iali: „Kto chowu 
pszczoły i klacze, ten  na biedę nigdy nie

Î łą c z e ', albo: „Kto ma pszczoły, ten mu 
wiat wesoły"* Z młodu bowiem przygo­

tow yw ano odu rza jący  napój, ezvli t. zw

muszkach
m iód sycony lab  pitny , bez którego nie 
obeszła się żadna uczta w eselna lub stypa* 
Miodem p rzypraw iano  rozm aite potraw y, 
słodzono nim piwo i wino. W e wschod­
nich w ojew ództw ach Polski i na Rusi do 
dn ia  dzisieiszego podaje  się w w igilie Bo­
żego N arodzenia trad y c y jn ą , obrzędową 
daw n ie j potraw ę, t. zw .; kutię, sk ładającą  
się z go tow anej pszenicy z makiem *  

miodem.
D aw ne praw o polskie (z r. 1616) zajttKV 

w ało się też pszczelarzam i czyli bartni* 
k am i> nak ładało  na nich surow e p raw a i 
kary . Prócz k a r  p ieniężnych i k a ry  are» 
sztu stosowano k a rę  śm ierci przez po­
wieszenie lub spalenie na stosie, za k ra ­
dzież miodu z oarci lub  za porąbanie 
drzew a z pszczołami. Z d ru g ie j zaś s trony  
praw o darzy ło  b a rtn ików  p rzyw ile jam i i 
opieką, tw orząc zw iązki bartn icze, zw ane 
bractw am i, na k tó rych  czele sta ł starosta  
b artn i czyli m iodowy. Przez p ierw sze pa* 
rę w ieków  istn ienia naszego państw a je d ­
ną z dan in  sk ładanych  powszechnie pa­
nującem u i kościołowi by ł miód. Miód i 
wosk m iały rów nież znaczenie jak o  p rzed ­
m ioty ożywionego handlu  z sąsiednim i 
państw am i. W raz z rozszerzaniem  się 
chrześcijaństw a wosk nab iera ł znaczenia, 
gdyż w yrab iano  z niego św iece do kościo­
łów i grom nice.

W śród ludu  panow ało też p rzekona­
nie, że zabójstw o pszczoły, lub  odb iera­
nie je j  miodu w zimie je s t ciężkim  grze­
chem. Miód sycony daw ano chorym , aby  
przyśpieszyć w ystąp ien ie w ysypk i., ob­
w arzanki, rozmoczone w  miodzie i m leku, 
m iały podobno rozm iękczać w rzody. Z 
miłości dla owada — pszczoły lud  nasz 
ukuł w ierzenia i zw yczaje  na tem at 
pszczoły i do dziś dn ia  jeszcze po w siach 
spotykane. Lud nasz m ów i: „Pszczół n ie 
utworzył Pan Bóg, ja k  inne ow ady, leci 
pow stały one z robaków , gnieżdżących się 
w ran ie  św. Pawła**. Inne podanie głosi, 
że pszczoły w y d a je  na św iat gad, podobny 
do żmii, a zw any ro jn ic ą  — ma on zw ykle 
swe gniazdo pod ulom. Na ogól m niem a­
no, t e  pszczoła ma duszę, jak  człow iek, 
dlatego nie należy o n ie j mówić, że zdech­
ła. ale że um arła . G rzechem  je s t też 

'D okończenie na str. 4. i 5-tej)
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<— Gąsiorek, indorek na bębenku w ybijają, Pana
wychwalają —

Gdy tak śpiewa- Pyza razem z  szewczykami 
tłum się wielki zebrał pod szewca oknami, 
bo śpiew Pyzy bucha na miasto, w dal, wszędy 
i płyną Warszawą wesołe kolędy.

I.hukną za oknem szewca głosy liczne.
— 7 Ależ ta Pyzula zna pieśni prześliczne! 
W iwat polska Pyza! — Pyza w oknie stanie 
i zawoła na głos: — Wiwat „Warszawianie!
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Przy hucznej radości szybko czas upływa, 
kłania się w około Pyzula szczęśliwa. 
Wreszcie tłum się rozszedł, a Pyza znużona 
usnęła przy stole srodze objedzona.

O złotych
(Dokończeni*

kląć na pszczołę, lub je j, szkodę czynić; 
człowiekowi, który to czyni, nie będzie się 
w  życiu wiodło. Uważano pszczoły za 

istoty mądre, prorocze, należące do 
rodziny ludzkiej. W wielu okolicach Pol* 
ski lud zawiadamia pszczoły o śmierci 
gospodarza. Najstarszy syn lub przyja­
ciel rodziny podchodzi do ułów, obchodzi 
je  trzy razy, stukając młotkiem i mówi:

— Pszczoły, pszczoły, gospodarz wasz 
nie żyje, od aziś ja  go będę zastępował, 
więc żyjcie, nie martwcie się...

Pszczoły bowiem nie zawiadomione w 
ten sposób, umarłyby z żalu.

Przed wieczerzą wigilijną każdy z 
domowników powinien potrzeć otwór u- 
la palcem, umaczanym w miodzie, aby 
pszczoły trzymały się pasieki przez cały 
rok. Dobrze też czyni pszczelarz, jeśli w 
pierwszy dzień Wielkiejnocy wróciwszy 
od komunii św. podejdzie cło u la,, chuchnie 
do niego i obejdzie go trzy razy dookoła

Jak Pyza



Kiedy się! nazajutrz Pyza obudziła • ''.
wnet od zacnych szewców na miasto.ruszyła. 
Stanęła przy zamku, zachwyconą szczerze 
i. podniosła oczy na'wysoką wieżę." *■ f

niły-jej- się smaczne w igilijne r y b y /  
k rty  mak i skluski, i barszczyk, i grzyby, ' 
szewcy, warszawscy, staromiejskie domy, ' 
noc wigilijna, i grające dzwony... ,

muszkach
ze-str.'3-ciej) • | rH :.r t -4

będą się Wtedy : pszczoły- obficie Toiłyc
M ijały lata i i jedna ; po : >■ drugiej • zni-‘ 

kała prastara puszcza polska,„ścinana,.pa­
lona* i ■ karczowana - ręką r ludzką, i Gospo­
darstwo ł łowiecko -' bartnicze^ słabło wraz 
z «rozwojem î rolnictw a-/'D zikie,**leśne 
pszczoły stawały^ się. posoli? stworzeniami 
domowymi. - Czł owi ek* pobudował -im wy­
godne ule- w i pobliżu’ swych «mieszkań,. do­
kąd choć niechętnie, musiały się «przenosić.

Jeszcze do - drugiej < połow-y ' XIX ćwieku 
istniał w ‘Polsce zakątek,'-w którym pszczo­
ła była -jak dawniej królową' lasów i 
główną żywicielką człowieka. . Zakątkiem 
tym -była, puszcza - Kurpiowska,1 w -k tórej 
roje psżćźół' gnieździły się>jak'dawniej; w 
barciach ■ drzewnych’,fa -ba rtni cy • obchodzi 1 i 
w lipcu święto|puszczy, czyli pierwszego 
w róku miódobrania. Dzisiaj już i i tam 
zanikło bartnictwo, a o dawnych miesz­
kankach • puszczy mówią nam tylko zczer« ' 
niałe barcie starych1 sosen. - Z ' / ' 1'

S. Sawicki rB

— . Hej,-- zamku ̂ warszawski,- bej piękne - kościoły* 
pom niki.i gmachy, białe,'jasne szkoły,. 
miasto bohaterstwem okryte i sławą, m 
o stolico-Polski, iWarszawo, Warszawo!'

Idą Warszawianie, weseli* ludziska, 
a  pomiędzy nimi Pyza się przeciska. 
Idąc zaś zgrabniutko unosi kolanka 
niczym rodowita, strojna Warszawianka.

KRASNOLUDKI



St. Kozłowska

PililiDb i lilii
M łodzież lub i bardzo  zw ierzęta, a na­

w et m ałe dziecko, k tó re  nie po tra fi jeszcze 
porozum ieć się ze sw ym  otoczeniem , oka­
zu je  radość, gdy m u p o k azu ją  na obrazku 
pieska, konia, czy jak ieg o  ptaszka, a cóż 
dopiero, gdy je  zobaczy żywe. Zw ierzęta 
lubią także ludzie dorośli, a  jest u ta rte  
i bez w ątp ien ia  słuszne zdanie, że nie dba 
o nie jed y n ie  człow iek zły  i pozbaw iony 
serca.

A że je s t tak ich  n ieste ty  dużo na świę­
cie, dowód w  tym , ja k  często widzi się 
woźniców, zm uszających swe konie do 
dźw igania nadm iernych  ciężarów i k a tu ­
jących  biedne te  stw orzenia, k tóre , jako  
niem e, nie m ają  naw et możności uskarże- 
n ia  się na sw ój sm utny los i często w y­
czerpane do ostatka, p adaią  trupem  na 
drodze, czy na ulicy.

K oń  ze  « ta d n in y  w  K o z ien ica c h  (P o U k a )

Koń — to jedno  z najszlachetn iejszych  
zw ierząt i podobnie ja k  psa, nazw ać moż­
na p rzy jacielem  człow ieka, czego parę 
przykładów  podam y poniżej.

Nie będziem y opisyw ać zew nętrznego 
w yglądu konia , poniew aż zna go nie ty lko 
m ieszkaniec wsi, ale i każde dziecko / 
miasta, p rzy n a jm n ie j u nas, pdyż w w iel­
kom iejskich środkow iskach Paryża, Lon­
dynu czy Nowego Jorku  — w yp ierany  
przez nowoczesne au ta  — sta je  się ccra? 
większą rzadkością.

Znamy najrozm aitsze rasy koni; n a j­
szlachetniejszą ze w szystkich, jest rasa 
arabska. Konie te  są średn ie j m iary , p ię­
k n e j form y a w ytrzym ałością przew yższa­
ją  wszystkie inne. Z ras eurojocjskich n a j­
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w ięcej cenione są konie angielsk ie spo­
krew nione z arabsk im i.

W w. XVI. i XVII. s łynę ły  konie polskie, 
jako  n ajw y trzym alsze  w  trudach  w o jen ­
nych.

K onie w  p ie rw o tn y m , d z ik im  s tan ie , n a ­
p o tk ać  m ożna jeszcze  w  A z ji ś ro d k o w e j i 
A m eryce p o łu d n io w e j, gdzie  ż y ją  stadam i.

K oń je s t  z n a tu ry  łag o d n y , je d n a k ż o  
w y m ag a dob reg o  o b ch o d zen ia  się, za k tó re  
p o trafi o dp łac ić  w z ru sz a ją c y m  n ie ra z  
p rzy w iązan iem . P rzec iw n ie , k o ń  b i ty  bez 
pow odu i p o n ie w ie ra n y , s ta je  się  b a rd z o  
z łośliw y  i g ry z ie , k o p ie  i n ie ra z  s ta ł się 
n aw e t p rz y c z y n ą  śm ierci sw ego p rz e ś la ­
dow cy. Złego tra k to w a n ia  n ie  zapom ina  
i zd a rza  się. że zn a ro w io n y  n ig d y  ju ż  n ie  
da  się u ży ć  do ż a d n e j p rac y .

N a jw ię c e j p rz y k ła d ó w  p rz y w ią z a n ia  
kon ia  do sw ego p an a  n a p o tk a ć  m ożna w 
\ r a b i i .  A le też m ieszk an iec  d z ik ie j p u ­
styn i. B edu in , kocha sw ego ru n n tk a , ja k  
aa jse rd e cz n ie jsze g o  p rz y ja c ie la . K ied y  
'm ęc zo n y  za sy p ia , k o ń  stoi n a  s tra ż y  obok  
niego i z w ie trzy w sz y  ja k ie ś  n ie b ez p iec ze ń ­
stw o, rżen iem  b u d zi sw ego  p an a . K lacze 
! ź re b ię ta  z a m ie sz k u ją  n am io ty  B edu inów , 
a często  zn u żo n y  je ź d z ie c  sk ła n ia  g łow ę 
na k a r k  sw ego ru m ak a , k tó ry  m u s łu ż y  
u poduszkę.

A ra b  ceni sw ego kon in  ponad  w szy s tk o  
u a  św iecie . Z d arzy ło  się, że p ew ien  Bé­
gu in  p o siad a ł ca łego  m a ją tk u  k lacz  w ie l­
k ie j w arto śc i, k tó rą  k onsu l f ra n c u sk i 
chc ia ł k u p ić  za  o g ro m n ą  sum ę p ie n ięd z y . 
A rab  n ie ch c ia ł s łu c h ać  o sp rz e d a ż y  k o n ia , 
a le  w  k o ń cu  p rz y c iśn ię ty  n ędzą , chcąc r a ­
tow ać od g ło d o w ej śm ierci żonę i dzieci, 
zgodził się n a  to. P rz y p ro w a d z ił  k la cz  
przed  m ie sz k an ie  k o n su la , zs iad ł i sp o g lą ­
d a ją c  raz  n a  k o n ia , d ru g i ra z  na  w o re k  ze 
«totem, w zd y c h a ł i łzy  p a d a ły  m u z oczu.

— I w  c z y je ż  ręce  m am  cię o d d ać?  — 
szep ta ł do  u ch a  k la c z y  — E u ro p e jc z y k o m , 
k tó rzy  cię b ę d ą  p rz y w ią z y w a li do  żłobu , 
b ili, in a lte r to w a li? W ra c a j ze m n ą  m ój 
sk a rb ie , n iech  m o je  dzieci cieszą  się tw y m  
w idokiem ... — I sk o c zy w szy  n a  siodło , w  
je d n e j chw ili z n ik ł z oczu k onsu la .

W zruszający  p rzy k ład  p rzyw iązan ia  
konia do swego pana p o d a ją  k ro n ik i wo­
jen  napoleońskich



Podczas Erhvy pod Jeną, niedaleko od 
rzeki, kula zabiła trębacza. Koń zabitego 
pozostał przy zwłokach i za żadną cenę 
nie pozwolił się schwytać. Kiedy dowie* 
dział się o tym cesarz Napoleon» rozkazał 
obserwować wierne zwierzę. I oto co się 
stało. ;

Kiedy pochowano zwłoki trębacza, koń 
wolnym krokiem poszedł do rzeki, wsko­
czył do niej i zginął uniesiony prądem 
wody.

A teraz dla rozweselenia młodych Czy* 
telników, opowiemy ucieszną historyjkę o 
koniu, wyczytaną w bardzo starym Kalen- 
darzu. Pewien gospodarz opisuje w nim 
następujące zabawne zdarzenie:

— Kupiłem, — opowiada — siwego ko­
nia. Orałem nim pole przez dwa ani i 
chodził mi bardzo aobrze. Trzeciego dnia 
zauważyłem, że koń upada na prawą prze* 
dnia nogę. Źle — powiadam sobie — 
trzeba zawczasu konia opatrzyć, żeby mi 
na dobre nie zakulał,

— Zaprowadziłem szkapę z powrotem 
do stajni, nasmarowałem mu nogę okowi­
tą, obwiązałem, zarzuciłem siana i czekam, 
co dalej będzie.

— Nazajutrz rano wyprowadziłem si­
wego. Chodzi dobrze, wypoczęty, ciągnie 
aż miło. Przez dwa ani pracował, a trze­
ciego znowu zakulał. Znowu wziąłem się 
do smarowania Zdarzyło się to regular­
nie jeszcze parę razy, tak, że już myśla­
łem, że kalekę kupiłem.

— Aliści pewnego razu, kiedy znowu 
wypadł trzeci dzień roboty, patrzę, szkapa 
kuleje, ale tym razem na lewq nogę. Już

myślałem, Se ma obie nogi chore, choć ża­
dnego śladu na oko nie oyło, kiedy zau­
ważyłem, że koń kulenie przerzucił "na 
prawą nogę. To mi się wydało podejrza­
ne. To tak, bratku — myślę sobie — tobie 
poręczniej widać kuleć na prawą nogę? 
Ja ci ją uzdrowię, ale popamiętasz!

Poszedłem po kubeł z zimną wodą, a 
tymczasem siwek nogę skurczył, pochylił 
głowę i drzemie. Ja go chlust wodą na leb. 
Jak nie skoczy, jak nie sunie wprost w 
podwórze — zapomniał, że kuleje... Za­
przągłem go znów do pługa, — zaczął ku­
leć. Znowu go otrzeźwiłem wodą i tak za 
każdym razem robiłem, aż siwek zmiar­
kował, że sztuka już się nie uda i wyzdro­
wiał na dobre. Odtąd nigdy mi nie kulał.

Modlitwa
Wszystkie — Jezu — prace moje, 
Wszystkie troski trudy, znoje, 
Tobie, Jezu, ofiaruję,
Bo Ty wiesz, że Cię miłuję. 
Wszystkie zemsty ludzkiej złości, 
Ciężar życia i przykrości 
Jezu, Tobie, ofiaruję,
Bo Ty wiesz, że Cię miłuję.
Bóle duszy, smutne chwile,
Ach! Mój Jezu — przyjmij mile. 
Sercu Twemu ofiaruję,
Bo Ty wiesz, że Cie miłuję, 
tycio  moje, serce, duszę 
I śmierć, której ulec muszę, 
Wszystko. Tobie ofiaruję,
Bo nad życie Cię miłuję.

Koń pociągowy m  »t«dniny w Janow cu >— Polska
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